Dza 29. Lipca 


KYTRIE WANDEJKA. 


Powiastka. 


Byłoto r. 1806 na gościńcu Bretanii: w ku- 
rzawie prochu pędzący powóz pocztowy za- 
trzymał się nagle, a dwóch mężczyzn wy- 
siadłszy rzekło do postyliona: »Zostaw nas 
tutaj, droga do zamku Hersay nie jest do prze- 
bycia powozem, pójdziemy piechoto. Powiódz 
tylko, którędy udać się mamy.« 

»To panie pułkowniku ,« odpowiedział po- 
stylion, »nie jest tak łatwo. Czy widzi pan 
tę mała wioskę, gdzie tyle zwalonych murów 
i chaty jak kupy kamieni wygładaja; przez tę 
włość i jeszcze przez druga iść trzeba, chcac 
się dostać do zamku; po drodze można włościan 
się spytać. W tych stronach sprawia to lu- 
dziom przyjemność, gdy podróżnemu usłużyć 
w czem mogą, a zwłaszcza takim jak wielmożni 
panowie przystojnym i znacznym panom.« 

„aha, rozumićm; chcesz, by cię za tę grzecz- 
ność znacznie wynagrodzono ,« rzekł jeden 
z podróżnych ; »oto masz poczesne, godne 
tytułu, który nam dajesz, a teraz zostaw nas 
samych i wracaj.e 

Postylion podziękował, nazwał podróżnych 
jaśnie oświeconymi książętami, i zabrał się do 
powrotu. Tymczasem żaden z podróżnych 
nie był książęciem ; jeden słusznego wzrostu, 
młody, ładny mężczyzna był pułkownikiem i 
majestatycznie wydawał się w złotem haftowa- 
nym mundurze. Nazywał się Ludovic, a młod- 
szy towarzysz jego Dorlay, był także oficórem. 
Obaj jechali z bardzo ważnóm zleceniem. 

»Czy wićsz,c rzekł Ludovic do Dorlaja, sdła 
czego powóz pocztowy odesłałem.« 

»Zapewne z przyczyny, którą przed po- 
stylionem wymieniłeś.« 
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4857 Roko, 


»O nie, wcale nie, mógł był nas inną drogą 
poprowadzić do zamku, ale ja chciałem prze- 
chodzić przez te wioski, pałałem niecierpli- 
wością odwićdzenia miejsc, których we mnie 
tyle przypomnień pozostało.« 

»Przypomnień |! zapewne blizny, które tutaj 
w tćj okropnćj wandejskićj wojnie odniosłeś?« 

„O! ta wojna była wistocie okropna; w niej 
tylu wałecznych utraciłem przyjaciół, w niej 
ojciec, w nićj bracia moi padli przy moim 
boku! O! w nićj byłbym i ja padł ofiarą 
śmierci, gdyby nie pomoc pewnego dziecka, 
ślicznćj młodziutkićj dziewczynki.« 

»Nigdyś mi o tém nie rozpowiadał. Śliczna 
dziówczynka |... No, opowićdzże, opowićdz, 
to mnie zajmować będzie.« 

»Tak jest, zupełnie dziecko jeszcze, ładna, 
miła, ale jak na nieszczęście Wandejka.« 

»I cóżto szkodzil« odparł Dorlaj. »Hiedy 
mowa o ładnćj dzićwczynie, natenczas wszy- 
stkie barwy polityczne sa mi równe. Lubię 
kobićtki pod jakimkolwiek królem i w jakim- 
kolwiek znajduja się kraju. Ale jak się to stało, 
że ona tobie uratowała życie, tobie, żołnić- 
rzowi rzeczypospolitej Pe 

»Nie wićm dla czego to uczyniła, ale uczy- 
niła jednak; posłuchaj: Wiadomo ci, z jaką 
zaciętościa prowadzono wojnę w Wandei.Prze- 
sadzano się w odwadze i waleczności. Staczano 
bitwy, ażeby poledz na placu i z Żadnćj strony 
nie zabićrano jeńców. Ranny dostałem się 
w moc nieprzyjaciół. Jeden z ich naczelni- 
ków rozkazał, ażeby mnie dobito; na to za- 
wołałem: »Matko mojal« Byłato jedyna myśl 
zajmujaca mnie w onćj chwili i z poddaniem 
się oczekiwałem przeznaczonego mi losu. 
Obecna temu młoda dzićwczynka, przystąpiw- 
szy do naczelnika, rzekła proszac: »O bracie, 


or 

- 
oni atkę! HaŽ go puścić, ranny i tak wam 
uu rze| O, proszę cię o to! Patrz jak jest 
słaby, już naszych zabijać nie będzie lx Głos 
jej tak był błagałnym, tak wzbudzającym li- 
tość, że się z wykonaniem mordu wstrzymano. 
Dowódzca pojrzał na siostrę, odprawił żoł- 


nićrzy, a odchodząc rzekł z cicha: »Ratować - 


go nie mogę, ale mogę śmierć mu ułatwić.« 
»Znajdując się sam na sam z dziewczynką 
osypałem całusami jéj rączki, którómi białą 
chusteczkę, okrywającą śnieżne jćj piersi, 
rozdarłszy, zatrudniała się zawiązaniem głębo- 
kićj rany, jaką na ramieniu odniosłem. Po- 
tem rzekła do mnie: »Pójdź panie do naszej 
chaty, poznasz matkę moję; ona jest tak dobra, 
pójdź paniel ona ci nie odmówi gościnności. 
Tam będziesz bezpiecznym, a sam mój ojciec 
bronić cię będzie, odkąd naszym gościem zo- 
staniesz.« — »Ależ twój ojciec jest Wandej- 
czykiem , rzekłem do nićj, »on nienawidzi 
repubłikanówi« — »Tylko na placu bitwy, 
bo mu to król każe, lecz czuwa nad nie- 
przyjacielem, któremu dał przytułek w swćj 
chacie, gdyż mu to Bóg jego nakazuje.« 
»Prowadzony przez tego anioła przybyłem 
do chaty, gdzie cnota, religija, miłosierdzie 
i prostota tron założyły. Poznałem matkę 
mojćj wybawczyni, dobrą, zacną niewiastę, 
której twarz była spokojna i łagodna, jak 
modlitwa. Pielęgnowała mię z najtkliwszą sta- 
rannością, nie pytając się kto jestem. Jak długo 
nie doznałem ułgi w boleściach, które mi 
rana sprawiała, przebywałem w ich chacie 
mając zawsze koło siebie moję kochaną małą 
Hytrie (tak się owa dziewczynka nazywała). 
Nie widziałem w życiu naturalnićjszećj, łagod- 
niejszćj i z większą szczćrotą postępującćj 
istoty, jak była ta młoda Wandejka. Miała 
može wtedy lat cztórnaście. Jéj wzrost, kibić, 
zgoła wszystko znamionowało bardzo młodą 
dzićwczynkę; nie rozwinęła się jeszcze w doj- 
rzałą kobietę, ale jéj rozum był dojrzały. 
Wiedziała, albo raczej zgadywała wszystko, 
nie będąc wcale ukształconą. Zadnego nie ode- 
brawszy wychowania, była jednak tak do 
nauki pochopną i ciekawa, Że np: czytać na- 
uczyła się przez czas ten krótki, jak prze- 
bywałem w ich chacie. Z rzadkiéin pojęciem 
rzeczy i z nadzwyczajna do oświćcania się 
chęcią, korzystała ze wszystkiego,com jéj mówił 
lub pokazywał. Wrodzona pobożność w niczóm 
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bynajmnićj nie ujmowała pełnym uroku cne- 
tom jéj duszy, byłato raczéj prawdziwa reli- 
gija, która wypływała z jéj serca. Bićdne 
dziecko! Jak luba tchnęła szczórota! Po- 
trzebujęż mówić ci jeszcze, Że sądzę, iż się 
w nićj zakochałem.« 

»Co , w dziecku?« przerwał Dorlay. 

»Tak jest, w dziecku. Hochałem ją inaczej, 
jak się kocha dorosłą dzićwczynę, nie dla jéj 
powabów, nie dla urody — kochałem ja, jak 
matka dziecko swoje kocha.« 

»I cóż , oświadczyłeś się jej P« 

»Nie byłaby mnie zrozumiała, ale posłuchaj 
rozmowy, jaką z nią miałem, wieczorem przed 
moim odjazdem: »Moja kochana Kytriel muszę 
odjechać , lecz co innie najwięcćj boli, to ta 
okoliczność, że będąc ubogim, nic przy roz- 
staniu się z wami dać wam nie mogę zu waszę 
koło mnie staranność, iżbyście sobie chatę 
waszę wyporządzić mogli.« — »O my niczego 
nie potrzebujemy, nawet lepićj, że jesteśmy 
ubodzy, inaczej chatę naszę pewnieby spalono 
w téj wojnie. Ale nie należało mi tego mó- 
wić, pamiatka serca nie wiele kosztuje, na to 
nie potrzeba pićniędzy, i nić ma podczas wojny 
niebezpieczeństwa, ażeby nam ja wydarto.« 
— »Ĉo do pamiatki « rzekłem, vbędę zawsze 
o tobie pamiętał, czuję to moja dobra Itytrie, 
bo cię kocham.« — »O! co za szczęście l« za- 
wołała skacząc z radości i kłaszcząc w rączki. 
»Ja pana kocham także,« choć jesteś republi- 
kaninem. Gdyby mój ojciec wiedział o tém, 
dobrzeby mnie za to wyłajał. Zdaje mi się, 
jak gdybym pana dawno już znała, i tak mi 
jest miło przy tobie, jak gdybyś był bratem 
moim. Gdyś mówił wczoraj, że chcesz się od- 
dalić, poszłam do mojćj izdebki i rzewniem 
płakała, bo cię juž może nigdy nie obaczę. Pan 
nas nie kochasz, gdyż zasady nasze odmienne.« 
— »Nie płacz Itytrie, zapewniam, że niezawo- 
dnie powrócę. Może będę kiedy bogatym, a 
wtedy, ale musisz mi przyrzec, Że będziesz 
czekać na mnie; teraz jeszcześ dziecko — 
zapomnićsz o mnie, o wićm to z pewnością.« 
— »Co, ja dziecko? l« odparła i stanęła na 
palcach, »wkrótce zacznę rok pietnasty. Patrz 
pan na tę różę, jest ona z krzaczka, który 
sama wypielęgnowałam. Z nićj poznam, czy 
o mnie zapomniałeś.« Uśmićchnąłem się, ona 
spostrzegłszy to rzekła: »O wy żołnićrze, 
wy się z wszystkiego śmiejecie. — »Jakże 
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kochana Kytrie poznasz z róży, czy o tobie 
pamiętam Pa — »Posłuchaj: Itładzie się różę 
do pudełeczka i przechowuje na pamiątkę od- 
dalonćj osoby.Jak długo ta osoba pamięta o nas, 
ostatnie trzy listki nie odpadna; gdy już jeden 
zaczyna odpadać , złyto znak, a wszelka na- 
dzieja o pamięci znika, skoro ostatni odpadnie.a 
— »Dobrze,« rzekłem, »ja ci ręczę, że się na 
twojćj róży wszystkie trzy listki utrzymają.a 

Chwila rozstania się nadeszła. Pożegnaw- 
szy się z Itytria i jéj zacną matka, odjechałem. 
Kytrie stała na gościńcu jak długo dojrzóć 
mnie mogła, a ja obracałem się także za tém 
lubóm dzićwczęciem, dopokąd mi z oczu nie 
znikło. Jest temu teraz lat pięć; wiele zda- 
rzeń upłynęło od tego czasu; awansowałem 
pod Napoleonem —« 

»A otwojćj małćj Kytrie nie zapomniałeś Pa 
przerwał Dorlay. 

»Nie, lecz nie miałem sposobności ni czasu 
wywiadywania się o nia; tylko sobie przy- 
pomnićć mogę, Że się to w jednćj z tych 
wiosek wydarzyło.« 

Dwaj przyjaciele rozmawiając tak z soba 
szli od włości do włości, zapomniawszy zu- 
pełnie, którą im postylion wskazał drogę. Spo- 
strzegłszy, że błądzą, umyślili zapytać się 
którego z włościan. Wstapiwszy do poblizkićj 
chaty , zastali rodzinę włościan, klęczaca 
w modłach przed obrazem Boga Rodzicy. 
Rodzina ta składała się ze 4letniego dziecka, 
ze starca i staruszki. Wszystko troje powstali 
za wejściem podróżnych. Ludovic zapytał 
starca o zamek Hersay. Starzec otarł łzę z oka 
i wskazał drogę, częstemi westchnieniami 
przerywając mowę. j a 

»Co wam jest?« zapytał Ludovic, »czy się 
jakie nieszczęście wydarzyło ? Mówcie | Może 
potrzebujecie wsparcia? (Przestańcie roz- 
paczać, moja kiesa jest dla was otwartą.« 

»Dzięki wam zacny panie,« odrzekł starzec, 
»jestesmy bićdni, to prawda, ale byłobyto 
niczóm jeszcze; nas większe dotknęło nie- 
szczęście, na które bogacze żadnćj nie mają 
pomocy i sam Bóg tylko pomódz może; dla 
tego modłimy się żę 

»Jednakże wolnoż wiedzićć ?« 

»Wejdź pan tutaj,« rzecze szlochając starzec, 
powiedzićc tego nie jestem ci w stanie.« 

Podróżni weszli za starcem do małego 
alkierza, którego ściany były obrazami świę- 


tych okryte. U głów stojącego tam ioża za- 
stali wiekiem pochylonego kapłana, hið go 
drzące ręce zaledwo różaniec utrzymać u zły. 
Starzec rzekł wskazując na łoże: »To moja 
umićrająca córka; lekarze nie znajac słabości, 
uratować jćj nie mogą. Powiadają, Że się 
im jeszcze nic podobnego nie wydarzyło.a 

Przerażenie ogarnęło podróżnych na widok 
umićrającćj. Zamglone oczy, schmurzone 
czoło, dech krótki , zsiniałe usta, skrzywione 
bolem rysy oblicza , jęki konania, wszystko 
okazywało, Że ostatnia jćj godzina się zbliża. 
Kapłan, uważając obcych za lekarzy, usunął 
się z swojego miejsca, a wydobywszy z pod 
kołdry rękę dziewicy, podał Dorlajowi, który 
chociaż nie rozumiał się na tćm, przyjął rękę, 
chcąc rodzinie choć tę małą sprawić pociechę. 
Ludovic zaledwo bliżćj przypatrzył się umić- 
rającćj, stanął jak trup blady, jak gdyby 
piorunem rażony. 

Drzwi się otworzyły i wszedł lekarz. 
Zwróciwszy się do księdza rzekł: »I jakże 
ojcze duchowny, potrafisz nam może wy- 
jaśnić przyczynę tćj tajemniczćj choroby Pa 

»Powićm, ile mi wiadomo « odrzekł du- 
chowny, »ale tylko wćpanu samemu.« 

Podróżni chcieli się oddalić; ojciec wstrzy- 
mał ich, prosząc, by zostali. »Panowie na- 
poiliście nadzieja serce moje, przemówił 
starzec ; »gdyście weszli do chaty, zdawało 
się mi, że pomoc przynosicie.« 

»Nie znacie nas, ale nieszczęście zaprzy- 
jaźnia ludzi.« 

Zostali, a lekarz z księdzem wyszli na chwilę. 
Powróciwszy niebawem, lekarz zbliżył się do 
ojca i rzekł: »Ubolewałem nad toba poczciwy 
starcze, lecz tu sztuka moja nic nie zdoła. 
Twoja córka umićra z miłości.« 

»Z miłości l« skrzyknał starzec, a blada, po- 
marszczona twarz jego zarumieniła się na te 
słowa; »z miłości!... ależ dziecko moje było- 
by mi o tém powiedziało | to niepodobna.< 

»Patrz,« mówił dalćj lekarz i z pudełeczka 
wyjął szypułkę róży, na którćj jeden zeschły 
listek jeszcze tylko słabo się trzymał; »skoro 
ten listek odpadnie , już twojćj córki nie 
będzie na tym świecie.« 

Scena ta odby wała się w oczach podróżnych. 
Ludovic zadrzał, zblizyłsię do grona i zaczał 
wypytywać, azali nie wiadome nazwisko tego, 
którego młoda dziewica pokochała. 

z 
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»Nazwy jegonie wiómy,codrzekł kapłan, rIty- 

trie mówiła mi, Że jéj samćj nie jest wiadomą.e 

»Rytrie k krzyknął Ludovic, »Kytrie umićral 
moja luba, kochana Kytriel« Rzucił się na 
łoże i wołał ciągle: »Kytrie! odpowićdz...a 

Dziewica. zrobiła poruszenie, podniosła 
głowę, otworzyła zamglone oczy i rzekła: 
»Ach, ach... to... to... onla Ścisnawszy go 
za rękę, padła zemdloma. 

Obecni drzeli z trwogi i płakali, mniemając, 
Że umićrajaca już wyzionęła ducha. Lekarz 
przystapił, ujął dziewicę za rękę i oświadczył, 
że nadzwyczajna zmiana zaszła w jéj pulsie, 
co gdy dłużćj potrwa, jest nadzieja wyzdro- 
nienia. Dziewica raz jeszcze otworzyła oczy 
i pojrzała w koło, jak gdyby szukała kogoś. 

Ludovic przystąpił, pocałował ją w ręke i 
rzekł: »To ja Kytrie, ja! kocham cię zawsze 
i przyjechałem do ciebiel« 

Dziewica przyszedłszy zupełnie do zmysłów 
podniosła się i zapytała: »Tyześto la 

Ludovic pozostał przy jéj łożu, a Dorlay 
tymczasem rozpowiadał obecnym, co mu 
towarzysz przez drogę wyznał. Opowiadanie 
zakończył temi słowy: »Tak, onto jest, któ- 
rego Kytrie od lat pięciu kocha.« 

Dziewica wyzdrowiała, bo Ludovic nie od- 
stępował jéj więcćj. — W kilka miesięcy po- 
tem głośno mówiono w Paryżu o weselu 
pułkownika Ludovic z Kytrie Wandejka; 
sam Napoleon kontrakt ślubny podpisał. 


——— 


MYSZY W ISLANDYT. 


Male te zgrabne zwićrzątka odbywają często po* 
dróże przez potoki, a nawet przez rzćki dość 
znaczne. Wtedy tylko ośmielaja się ną wodę, gdy 
ta jest głęboka i cicha. Z suchego gnoju, który 
po polach zbićrają, buduja okręcik. Gotowy ciągną 
ku rzóce te wszystkie myszy, które się w podróż 
wybićrająa. Płynie ich razem cztćry, sześć, a dzie- 
sięć najwięcćj. Siedzą w okręgu tak obrócone, Że 
głowy razem się stykają, a ogony w wodzie wiszą. 
Te zamiast wioseł im służą. W środku między 
sobą mają zwykłe znaczny ładunek jagód, który 
na zapas zimowy przechowują. Przebywszy wodę 
pićrwszóm ich staraniem jest jagody w bezpieczne 
ukryć miejsce. Często także są tak nieszczęśliwo, 
że wraz z oliręcikiem osiadają na dnie wody i 
rozbicie [onoszą, wiody pływaniem ratując się 
z niebezpieczeństwa, swój zapas zimowy, tak 
sztucznie transportowany, stracić muszą. 
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OBRAZY PARYŻA, 
Przez Xaw. Bronikowskiego. 
XL 
TOWARZYSTWO SCENICZNE PANA CASTELLI, 

Występowanie dzieci na widownię teatralną nie 
jest nowością. W prywatnych towarzystwach jestto 
rozrywka i nauka dla dzieci, zabawa dla rodziców, 
krewnych, widzów; graja zwykle sztuki dla siebie 
umyślnie ułożone, odpowiednie celowi tego rodzaju 
zabawy. Ale dzieci nazajutrz po takim teatrze 
znowu idą do szkoły, znowu się bawi. po swoje- 
mu, znowu są dziećmi. Gra sceniczna jest dla 
nich tém, czém gra w piłkę, bieganie lub prze- 
jazdka. Bawią się w teatr nie będąc aktorami, jak 
się bawia w musztrę nie będąc wojskowemi. Taka 
zabawą nie oburzy serca matki, nie zatrwoży 
sumienia nauczyciela, nie zaszkodzi wieltowi mtodo- 
cianemu. Inna jest rzecz, kiedy dziecko występuje 
na scenę jako aktor, kiedy jest codziennie do 
publicznćj gry scenicznćj wprawiane , kiedy stan 
aktora, jest jego stanem. Wtenczas nie jestio juź 
zabawa nauczająca , ale smutny skutek spekulacyi 
ua dzieci, podwójny występek przeciw ludzkości 
i przeciw sztuce dramalycznćj. 

Już od lat kilku posiada Paryż dwa teatra, 
w których dzieci są aktorami; otworzyła je chci- 
wość, a utrzymuje nowość i niezwyczajność wido- 
wisk; jeden zaczął od kuglarstw i tak zwanych 
sztuk czarodziejskich w rodzaju Pinettego. Założy- 
ciel tego teatru p- Comte, zrobiwszy na zręczności 
swojćj majątek, rozszćrzył swój zakład i polaczył 
ze sztukami czarodziejskiemi widowiska sceniczne, 
w których występują same dzieci, Inny teatr tego 
rodzaju założony został pod nazwiskiem Gymnase 
des enfans. W obudwu założyciele to przynaj- 
moićj mieli na uwadze, ażeby wielkość sceny i 
same sztuki odpowiednie były wiekowi i pojęciu 
dzieci, Ałe oto nie dawno występuje nowy spe- 
kulant p. Castelli, zgromadza kilkadziesiąt dzieci, 
zajmuje obszćrny i pustkami stojący teatr, zwany 
Odeon, i zapowiada, że dzieci-aktorowie będą na 
nim wystawiały wszystkie bez wyjątku sztuki. 

Pozwalam sobio powtórzyć tu artykuł p. Jania, 
ogloszony po pićrwszćj wystawie tego nowego 
towarzystwa scenicznego : 

»Nie znam smutniejszego widowiska, a razem 
okropniejszego nieładu, jak jest teatr pa. Castelli. 
Cztćrdzieści nieszczęśliwych dzieci, oddawanych co 
wieczór w ofiarę dla tak zwanćj zabawy publicz- 
ności, Cztćrdzieści dzieci tak dramatycznie wy- 
chowanych, a raczćj tak okropnie wyuczonych, że ta 
młodzież siedmioletnia i ta cztćrnastoletnia zgrzy- 
białość, już jako tako umić wystawiać na publicznym 
teatrze wszystkio namiętności młodzieńcze, wszy- 
stkie namiętności starców. Tak jest, nić wićm jaka 
nielitościwa fatalność sj:rawila, Že oto cztćrdzieści 
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dzieci, z których nie jedno zaledwie odsadzone od 
mamaki, wystawia nie dopoznania: miłość, zazdrość, 
mirygi, skapstwo, bohaterstwo i trwożliwość, wszy- 
stkie namiętności poziome i wzniosłe; dzieci te są 
zakochane, oświadczają sobie na wzajem uczucia 
miłosne, zawićrają śluby małżeńskie, mają juź dzieci 
do swatania, gladko wymawiają dwuznaczniki nie- 
przyzwoite i robia igraszkę z wyrazów. 4 to są dzieci! 
W tćra mlodocianćm towarzystwie scenicznćm wi- 
dzisz wielkie zalotnice dziewięcioletnie, śmieszne 
matki dwunastoletnie, starców zgrzybiałych zaledwie 
w trzynastą wchodzących wiosnę; nie brakuje mu 
Żadnćj roli, posiada prawdziwych aktorów pod wzglę- 
dem pojęcia, zręczności, nawyknień, krwié zimnćj, 
tak prawdziwych jak komedyjanci światowi, którzy 
od lat dwudziestu przestali być małoletniemi.« 
sAŻebyście lepićj sobie wyobrazili tę prawdziwie 
zastraszająca dojrzałość niewczesną, wiedzcie, Że 
dzieci te nałożone są do grywania wszystkich sztuk 
bez wyjatku, znajdujących się w skiadzie Teatru 
francuzkiego i Wodwilu, Nie potrzebują, jak 
rówienniki ich, które płatne są przez kuglarza 
p. Comte, ażeby dla nich umyślnie pisano wod- 
wile, albo stawiano teatr, odpowiedni ich wzrostowi. 
Nie zastraszyłoby ich nawct Mażżesisiwo Figara, 
Nie zastraszył ich Odeon, ta rozległa pustynia 
odglośna, lktórćj nie mógł zapełnić sam słoń Kiuzy, 
Na zaczęcie grały wodwil w trzech aktach: Le Hus- 
sard de Feldshcim, komedyja trzyaktowa: Les 
deug mćnazes, i także trzyaktową operę komiczna: 
Riquet a la houpe; potém wszystkie tańczyły bardzo 
długi balet. | to wszystko jednego wieczora. — 
Wystawcie sobie więc mała trzystopową istotę, 
która ciagnie za sobą szablę, ma wasy i przez 
dwie godziny utrzymuje, że jest huzarem Feld- 
heimskim, powtarzając: Do stu tysiecy piorunów! 
i tym podobnie. uzar ten proteguje miłostki 
małego Teodora i małćj Matyldy. Ale aktorowie 
siedmioletni tego towarzystwa scenicznego są już 
tak podstarzali, Że dwie małe role chłopców, mu- 
siano oddać aktorkom, jak się to także zdarza na 
teatrze Wodwóilu, Dak więc dzieciny te, pomimo 
swych siedmiu i cztćrnastu lat tak się zestarzaly 
przy świctle lamp, tak się zużyty za kulisa , iż 
nić ma już pomiędzy tymi dwunastoletnimi star- 
cami dwojga dzieci z twarzą dosyć młodą, z głosem 
dosyć świćżym do oddania ról ‘feodora i Karola 
w sztuce /łuzara z Feldsheim, Aktorki muszą 
się przebićrać za ałttorów. Zaledwie się huzar na- 
kał, zaledwie panny Teodor i Karo! kazda swojćj 
kochance wszystkie oświadczenia miłośne zakoń- 
czyły, już czém prędzój muszą zmieniać ubior, 
przemieniać rolę, przechodzić z wodewilu rubasz= 
nego do komedyi rubasznćj, z komedyi mówionćj 
do komedyi spićwanćj. Nie myślał zapewne po- 
czciwy Picard, kiedy pisał familijna komedyj; Deus 
mena; es, niegdyś į owszechnie uwielbianą i razem. 


z nim zmarła, Że na lym samym teatrze Odevnie, 
którego był jedyna podporą mocą swćj jędrności, 
łatwości i imaginacyi , kiedyś towarzystwo dziec, 
na prawdę zapowić jego komedyję, w  którći 
wyjąwszy stył i nadobność, najwięcćj pedobnyj 
do Marivaux. I my sami zaledwie chcieliśmy 
uwierzyć własnym oczom, kiedy w miejsce 
dawnych pięknych dni i pięknych Odeonu oczu, 
w miejscu miodych aktorek , które poźnićj stały 
się tyrankami trajedyi i melodramu, ujrzeliśmy 
wchodzące wielkiemi drzwiami wielkich salonów 
tego wielkiego teatru małe stworzenia ubrane po 
męzku i po kobićcemu, podobniejsze z daleka 
do piesków wyuczonych, niż do ludzi. Zaledwie 
szczególnićj mogliśmy uwierzyć własnym uszom, 
kiedy z pod tych piersi sztucznych, z tych głosów 
przygasłych dał nam się słyszćć dialog téj kome- 
dyi, wymawianćj z towarzyszeniem najnadzwyczaj- 
niejszém gry wzroku i poruszeń ciała.a 

Tu przytacza p. Janin z komedyi: Deux mena- 
ges dialog, grany przez dzieci, pełen najswawol- 
niejszych wieku autora komedyi myśli. 

»Uwalniam was,« mówi dalćj Janin, sod opo- 
wiadania reszty bardzo pięknćj sztaki, która, jak 
wićcie, obraca się na portrecie damy, skradzionym 
przez małżonka, który jćj nie zna. Teraz pytam 
się, bo jużci nić ma dzieci do tego stopnia nic- 
szczęśliwych, izby przychodziły na świat skończo- 
nómi komedyjantami, jak sobie poradzano, ażeby 
wytłumaczyć znaczenie dialogu, zawiklanaą intrygę 
i krzyżujące się miłostki sztuki tym małym ko- 
medyjantom, którzy koniec końcem chcą wiedzićć 
co graja i rozumićć, co mówią? Nie wićm, czy się 
mylę, alə zdaje mi się, że ten, co ich do gry 
wkładał, miał do przebycia okropne chwile, kiedy 
małe aktorki jeszcze niewinne i niezepsute z u- 
śmićchem dziecinnym i na prawdę, pytania te 
zadawały swemu nauczycielowi: »Uo to znaczy 
ubóstwiać żonę i być jéj niewiernym ? Go nazywa- 
ja powabem zmiany i kaprysu? Co to jest być 
niewierna dla próźności? Jakim sposobem można 
być niewierna? Jaka różnica między Żouą a ko- 
chaaką i t. d. — »Powiedz mi nauczyciclu,ś zapyta 
Karolinka, dziecina wprawiona do roli pani liip- 
polite, co znaczy zabozpieczyć sobie małe ban- 
kructwo i dla czego ten bankrut porzuca bićdna 
dziewczynę ? Co znaczy porzucać? Wytlumacz mi 
także nauczycielu, co to jest być dobroczy.Rą ak- 
torki z opery, Która sprzedaje szal, i dla czego ta 
spiówaczka straciła swego dobroczyńce? Jakim 
sposobem ta mała aktorka Z teatru Farietes, 
która utrzymuje swą matkę, znalazła dobroczyńcę? 
Co za zwiazek tego dobroczyńcy z matką i jakim 
sposobem mogłabym znaleźć dobroczyńcę dla u- 
trzymaniażmćj matki Pe Nieszczęśliwe dzieci mu- 
sialy koniecznie zadawać te pytania swoim nauczy- 
ciełom. Wiek dzicciany jest z natury ciekawy i 
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zapytujący. Najmniej ciekawe dziecko chce wszy- 
stko wiedzićć i trzeba mu koniecznie objaśniać 
wszystkie rzeczy, których nie może rozumićć, Ileż 
to razy najniewinniejsze, przykładnie i uczciwie 
pośród rodziny wychowane, na ręku matki trzy- 
mance dzićcię, zagadnęło nas tysiącznemi pytania- 
mi, na które trudno, ale trzeba było odpowiedzićć. 
Cóż dopićro uczynicie , jeżli z dziecka będziecie 
chcieli mićć aktora? Cóż dopićro, jeźli zamiast 
uczenia go pacićrza , każecie mu uczyć się na 
pamięć rol komicznych i oświadczeń miłosnych ? 
Co z niego zrobicie, jeźli obnażywszy je z dzie- 
wiezćj sukienki , postawicie je pośród gorejącego 
ogniska namiętności seenicznych ? Naturalnie ta 
niewinna ciekawość rozbudzi się wtenczas nad 
miarę ; okłaski widzów oekną w młodych sercach 
wszystkie miłości własnćj szalone próźności, które 
w nich dwadzieścia jeszeze lat powinny były 
drzómać, a jeźli zechcecie postawić te nieszczęśliwe 
istoty na wysokości aktorstwa, będziecie je musieli 
uczyć wszystkiego, z czóm się przed dziećmi kryć 
trzeba, albo, co straszniejsza, będziecie świadkami 
jak dzieci nauki wasze będa odgadywać. W rzeczy 
samćj, dzięki ich teatrowi, przestały już być dzieć- 
mi, już dojrzały; co mówię? więcćj jak dojrzały, 
zostały aktorami, to jest ludźmi, przodkującemi 
wszystkim namiętnościom , tłumaczami najzwod- 
niejszymi i najniebezpiecznićjszymi wszystkich 
namiętności. — Tak więc robić z dzieci kome- 
dyjantów , zbrodnia jest, chociażby się do tych 
okropnych przygotowań z największą brano ostroż- 
nością. Jakże! czy nie nazwiecie zbrodnią odbićrać 
dziecku wiek dziecinny, pozbawić je błogićj nie- 
wiadomości, niewinnych śmićchów, wesołości swo- 
bodnćj , wszelkićj otwartości , wszelkićj przyrody 
ezystćj i pograżać je w odmet radości sztucznych, 
smutków wymuszonych , kłamstw bez końca i 
litości ” Ani wątpić, że popełniacie wielką zbrodnię: 
odbićrać dziecku łzy prawdziwe , błogie perły, 
które na powieee zatrzymuje pocałowanie matki, 
dla tego, aby je nauczyć, jak ma płacz udawać E 
ścićrać umszony szkarłat świćżych jak jagoda 
wdzięków i oblepiać twarz tak młodą sztucznóm 
ezerwienidlem ; rozkazywać dziecku uśmićch , 
spojrzenie, bicie serca; przenosić je nagle, nim 
jeszcze przebylo miłość rodziców i miłość brater- 
ska, do miłości kochanków: zaślubiać je co wie- 
czór w obec parteru, dawać mu dzieci, które za- 
ślubia i błogosławi; obdzićrać je z szaty nie- 
winności, i zamiast wygodnćj, chociaż ubogićj 
sukienki, stroić je w jedwabie niezdrowe, koronki 
zapowietrzone , aksamity upiżmowane, obciażać 
młodą szyję fałszywemi dyjamentami i szklanuć- 
mi perłami ; dręczyć mu włosy, nogi, ręce, głos, 
duszę, serce, umysł, wzrok i wszystkie władze, 
które się w nićm dopićro rodzą, i które sių za- 
trzymujaą, przestraszone tak szybkim swoim wzro- 


stem; ręką przedajna porywać te mlodociane 
rośliny z łąki, umajonćj kwiatami i zasadzać je 
w trajbhńauzie teatralnym na to, żeby tam zgniły, 
za słońce dawać im dymiące lampy, za murawę 
deskę źle wychybłowana, za gaj zielony drzewa 
malowane ; marnować umyślnie tyle drogich włas- 
ności, które potrzebowały tylko czasu, aby się 
rozwinąć i na jaw wystapić w całym blasku, 
w całćj sile — nie jestżeto zbrodnia okropna, 
przerażająca i na nic nie przydatna.« 

»] tym nieszezęśliwym dzieciom każą nie tylko 
uczyć się grania komedyj, spićwania oper komicz- 
nych, ale jeszcze wprawiają je do tańcowania ba- 
letów. Przedsiębierca chce mióć pomiędzy niemi 
nie tylko swoje EE Mars, ale także swoje Ta- 
glioni. Nic nic brakuje temu teatrowi dziecinne- 
mu. Obrabisją się w nim wszystkie namiętności 
we wszystkich postawach, we wszystkich ubiorach, 
pod haftami, pod sukniami dzisiejszćj mody, pod 
przeźroczystą gazą opery. Jak grają tak i tańczą 
te nieszczęśliwe istoty, z ta sama pewnościa, na 
którćj widok strach bierzo, z tą sama krwia zimna, 
która przeraża. Przybiegają na scenę trzymając 
się z całych sił na końcu palców i sześciołetnie 
dziecka z uśmióchem prawdziwćj tancerki, wy- 
trzymują odważnie przykre pozycyje na jednćj 
nodze. Stopy ich już zgrubiały i dostały z tańca 
kształtu potwornego. Wyżćj stopy widzisz koste- 
czki wyschłe, pokryte jedwabiem, i to ich nogi. 
Głowę mają szćrszą od reszty ciała; plecy już się 
trochę nachylają ku ziemi, a z rak, które mają 
być dla parteru powabem i zabawą, podobne do 
kościotrupów. Sa pomiędzy temi dziećmi takie, 
które jeszcze nie mają zębów , sąto najmłodsze i 
razem najstarsze. Włosy spadają im na ramiona, 
ale nie jedno ma je już przyprawione. Tańcerze 
mali, równie brzydcy , równie smutni, równie jak 
tancerki nie wiedzą jak się poruszać. Balet godny 
komedyi. Zawsze jestto jedna i ta sama parodyja 
gry teatralnćj, wykonywanćj przez dzieci, które 
mnićj sa niż dzieci, a nie są ludźmi. Dzieci 
niezawodnie bez ojców i matek, dzieci na zawsze 
zgubione, nawet dla sztuki dramatycznćj , nawet 
dla tańca, dla którego nie będa miały sił, czucia, 
umysłu, młodości; prawdziwe karykatury z duszą 
b z ciałem, stracone dla społeczności.« 

sCzłowiek cokolwiek uczucia majacy, wyrzuca 
sobie, że był widzem tak smutnego widowiska; 
zdaje mu się, że był spółnikiem tego okrucicń- 
stwa, które się niczóm nie da usprawiedliwić.< 

»Widziałem pieski wyuczone, poprzebićrane za 
dawnych haftowanychr panów, zeszpadą przy beku, 
z wachlarzem w łapie i grały wybornie wiele 
długich komedyj, w których były i intrygi t mi- 
łostki: Pudle grały z cała powaga role ojców i 
matek; cienkie harty przypominały synów roz- 
rzutnych i rozpustoych; mopsy wystawiały filutów; 
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Lizetka występowała w postaci finetki, Żywćj i ciągle 
skaczącćj; pani jej, Julija, byłto biały szpicek, brytan 
wystawiał kochanka wojskowego, lubiącego robić wiele 
hałasu; kundel był przyjacielem domowym; jakaś chuda, 
bez sierci i z zimna drząca paina grała rolę poety; 
słowem, każdy pies miał tam swoję rolę, poważną albo 
komiczną, zabawną albo nudną i kałdy odgrywał ją 
właściwie. Jakato icb była pamięć, jaka przytomność! 
A jakie oklaski! a przecie te do teatru wyuczone pieski 
sprawiały na mnie przykre wrażenie. Wyobrażałem sobie, 
ile te bidne pieski na przymusie cićrpićć tnusiały i 
przewidywałem, jaka byłaby ich radość, gdyby uwol- 
nione od szpady, kurtek, kapełoszów i wszystkich teatral- 
nych strojów,swobodnie biegać mogły, ten po równinie 
za jeleniem, Ów w lesie za zającem, ten za swoim panem, 
ta na przechadzce przy swojćj pani. Kiedy na pieski 
nczone tak przykro było mi patrzeć, cóż chcecie, abym 
powiedział o dzieciach uczonych?« 

Umieściłem tę recenzyję już dla dania próbki spo- 
sobu pisania pa. Janin, już dla tego, że w nićj zdaje 
mi się przebijać zmiana korzystna, zaszła w obyczajach 
dzisiejszego pokolenia Paryżanów. To co dawnićj zwano- 
by starym morałem, jest dzisiaj nowe i świćże; czego- 
by dawnićj Zaden krytyk nie śmiał napisać, to czytane 
jest dzisiaj z upodobaniem i chciwie; czemu się starzy 
szydersko nurągają, temu poklasknje młode pokolenie. 
Zastanawia szczególn:ćj w tej recenzyi, ze gorliwy obrońca 
czystości sztuki dramatycznćj, zawzięty nieprzyjaciel wod- 
wilówi dram, nietyle wnićj występuje za sztuką drama- 
tyczną,ile za obyczajami. Po tak surowćj chłoście, po tćj 
klatwie z talentem rzuconćj na teatr pana Castellego , 
zapewne nikt nie odważył się pójść na Jłuzara z I'elds- 
heim, zapewne przedsiębierca najęte dzieci rozpuścił. 
Bynajmniej, cziec!, jak grywały, tak grywaja w Odeonie, 
a publiczność nie przestaje im poklaskiwać, jak pokla- 
skuje ich krytykowi. Bo i to znamionuje dzisiejszą epokę, 
Że wszystko, czy dobre czy złe, Czytane jest z upodo- 
baniem, widziane jest z zajęciem, aby tylko miało barwę 
świeżą, a kształ zgrahny; nikt zaś nie bierze najlepszćj 
nawe: myśli tak bardzo za prawdę, jak dawniéj brano 
do przekonania i do serca myśli najgorsze, ale nowe. 
Pośród takiej obojętności nie dosięga krytyka swego 
celu, owszem przeciwny sprawia skutek, Dla pa. Castelli 
była niewątpliwie poządana, bo wielu, cohy nie myślało 
pójść na jego teatr, idzie tam teraz dla zobaczenia wido. 
wiska, które ściągnęło tak mocne oburzenie wsławio- 
mego pisarza. Milczenie krytyki jest najsroższóćm po- 
tępieniem wszelkiego dzieła. Biada autorowi, artyście, 
przedsiębiercy, bohatćrowi, O których nikt nic nie mówi. 
Doświadczenie przekonało o tćj prawdzie, od lat trzech 
wojuje pan Janin z panem Scribe i jego wodwiłami; 
kałdy oddaje sprawiedliwość zręczoćj natarczywości, 
nmiętnćj strategii, zwycięztwom pa. Janin, a od lat 5ch 
pokonanym wodwiłom i ich autorowi powodzi się jak 
najlepićj. Uradowany gniewem krytyka zerwał się pan 
Castelli do pióra i wystąpił publicznie w obronie swego 
teatru. Jeżli mu wierzyć można, jest opiekunem ubo- 
gich i opuszczonych dzieci, ich nauczycielem, ich ojcem; 
jego teatr, jest towarzystwem dobroczynności i szkołą 
dramatyczną. Na tej samćj zasadzie mógłby wyuczyć 
dzieci do wykładania rozmaitych nauk i założyć akade- 
miję, w którćj nauczycielami byłyby dzieci, a uczniami 
ludzie dojrzali. 


a POMNIKI 
Mieczysława I. i Bolesława Chrobrego 
w Poznaniu. 
Roku 1829 w Poznaniu, pod przewodnictwem arcy- 
biskupa Wolickiego, zaczęto zbierać dobrowolne składki 


na odświeżenie zniszczonych w kościele katedralnyth 
pomników Mieczysława I. i Bolesława Chrobrego. Było 
wtenczas Życzeniem składkowycb nie tylko przywrócić 
dawne sarkofagi, ale prócz iego wystawić z Żelaza lub 
spiżu posągi dwóch rzeczonych królów i to, ile mof- 
ności, na miejscu publicznem i otwartćm. Przedstawionćm 
to zostało rządowi pruskiemu jako hołd oddany krzewi- 
cielom chrześcijaństwa w Polszcze i Szlasku. Nie tylka, 
Ze rząd do tego się przychylił, ale król i jego rodzina, 
tudzież wielu urzędników przyczyniło się do tćj skladki, 
a pierwsi artyści berlińscy cbętnie się podjęli wesprzeć 
swemi talentami to przedsięwzięcie. Rauch odlał model 
posągu, a pan Śchioke] dał rysunek uozdobienia placu 
przed katedrą, gdzie takowe stać mialy. Gdy atoli poźnićj 
postrzełono, Że fundusze nie wystarczaty do wykonania 
tak obszćrnego planu, poprzestano na wystawieniu w sa- 
mym kościele kaplicy grobowćj na wzór Jagielońskićj 
w katedrze krakowskiej. Na jednćj stronie ołtarza będą 
sarkofagi dwóch królów, naśladowane podług najwier- 
niejszych opisów dawnićj istniejacych pomników. Z dru- 
giej strony stać będą posągi dwóch królów na tcj?e 
samćj podstawie, za wzniesionym między niemi wiell'm 
krzyżem, jako godło wiary, którćj byli krzewicielami. 
Ściany i sufit kaplicy ozdobione będą bogatem pozłaca- 
niem i $ztuksteryją. Cała robota ma bvć ukończoną 
tego lala, a poręką jest w tćj mierze gorliwość dzisiej- 
szego naczelnika robót, Edwarda brabi Raczyńskiego. 
(Zbićracz.) 
az 
— Że Lwowa. — 

JPan Karol Lipiński wyjechał dnia 26. b. m. 

w nową podróż artystyczną do Odessy. 


Z Warszawy. Ważne nader dzieło dle języka 
polskiego jest pod prassa; tytuł jego: Części mowy od- 
mieniające się przez przypadki, Felixa Żocbowskiego, 
profesora filologii. Dziełoto udzielane najznakomitszym 
u nas gramatykom uzyskało ich pochwały. (G. Por.) 

Dnia 3. b. m. rozstał się z tym światem Adam 
Maxymilian Kitajewski, dziekan i profesor b. k. A. Uni- 
wersytetu w Warszawie. 

W liczbie najnowszych historycznych pisin rossvj- 
skich godzien szczególnego spomnienia Rękopis Supraslski, 
zawierający w skróceniu kroniki Nowogrodu ı Kijowa. 
Jestto wyciag ze atarych kronik rossyjskich , znaleziony 
w klasztorze Bazylianów w Supraslu, koło Białegostoku, 
a teraz drukiem ogłoszony. — W Moskwie wydano: 
Rękopis Filareta patryarchy, ojca cara Michała, obej- 
mujący dzieje łiossyi w czasie panowania fałszywego 
Dymitra i cara Bazylego Szujskiego. 

Oskrzypcach Mikołaja Sawickiego w Wie- 
dniu. Pismo wićdeńskie der Humorist w dodatku swo- 
im z d. 10. b.m. umieściło o tym zioimku naszym arty- 
tykuł, z którego wyjmujemy następujące ważniejsze 
miejsca: »Skrzypce Sawickicgo, oprócz pięknego składu 
i artystowskićj doskonałości w budowie, wyszczegółniają 
się mianowicie jędrnym, mocnym i nader dźwięc/nym 
tonem. Ani wątpić, że przy postępach artysty wy- 
równają wkrótce skrzypcom najznakomitszych dotych- 
czasowych mistrzów, jakoto: Straduerego, Guarncri- 
niego, Amatego, Ruggera, Magainiego, Guadaniniego i in- 
nych. Najsłynniejsi wiedeńscy wioliniści dają koncerta 
na robionych przez Sawickiego instrumentach, jakoto 
Pecbatschek, Pote i t. d., a sam pan Lipiński dwoje 
shrzypców u nicgo zamówił. Z równa dohładnościa, 
z jaką robi nowe, naprawia Sawicki najznakomitszych 
mistrzow popsute instrurmehia, sztuką swoją wracejąc im 
wszystkie własności, jakie przez zepsucie się utraciły. 
Ma na to Dajzaszczytniejsze pismienne świadcciwa od 
pićrwszych wirluozów na skrzypcach, a między innemi 
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od Paganiniego, który nikomu swoich skrzypców (roboty 
Józefa Guaroaerinego) powierzyc nie chciał, lecz nie wabał 
się oddać ich Sawickiemu do naprawy i był w najwyż. 
szym stopniu tegoż robotą zadowolony, co mu w naj- 
pochlebnićjszych wyrazach w liście doń pisanym oznaj- 
mił. — Mikołaj Sawicki urodził się we Lwowie i tu 
chodził do gimnazyjem, przez ojca swojego do dnchow- 
nego przeznaczony stanu. Jako uczeń mieszkając przy- 
padkowie u robiscego skrzypce, uczuł wielką skłon- 
ność do tćj sztuki, a pracując z początku dla roz- 
rywki, krótce temn zawodowi, nawet bez wiedzy ojca, 
całkiem się poświęcił. Poźniej udał się do Wiednia, gdzie 
u wielu uzdolnionych mistrzow znalazł sposobność wy- 
kształcenia się, a wkrótce pozyskania sławy w swym za- 
wodzie. Ma dopićro lat 39, może więc zdziałać wiele 
jeszcze pięknego , wiele wybornego w swej sztuce.« 

Wielu szanownych mężów we Francyi połączyło 
się w towarzystwo, mające kierować czytaniem mass. 
W Besangon, pod firmą: Gautbiera i spółki, zalożono 
wielhą kaięgarnię, z której rozpowszechniono już tanie 
wydania pism: Bourdaloue, Massilłona, Fenelona, Bos- 
sueta, Berglera, Gucrina du Rocher i Fellera, wreszcie 
dzieło: O naśladowaniu Chrystusa i kilku ojców kościoła. 
Towarzystwo zamićrca teraz rozszerzyć swoję dzialalność, 
a odezwy jego zaalazły wiele pochwał w Paryżu. 

Czytamy w dzieńnikach zagranicznych, že chłop- 
czyna 5 lat mający popisywał się w Medyjolanie na skrzyp- 
cach symfonią z Cenerentoli. Nie napisano nam nazwiska 
tego nie dawna w kolebce będącego wirtuoza. 

Drugi 10letni znowu chłopezyna, ayn pastćrza 
Vito Mangiamele z Syrakuzy, zadziwia teraz uczonych 
w Paryżu prędkićm rozwiązywaniem najtradniejszych 
zagadnień matematycznych. 

W Nr. 28. Rozm. donieśliśmy jak modnisie pary- 
scy ubiegali się o wstęp do teatru w Wersalu w Czasie 
ostatnich uroczystości i jak za to znacznie płacono. Po- 
dobnie działo się teraz w czasie pogrzebu króla augieł- 
skiego w Londynie, gdzie przepłacano za pozwolenie 
niesienia pochodni w orszaku pogrzebowym. 

W Paryżu nwięziono nie dawno pewnego dobrze 
ubranego człowieka, imieniem Germet, który Żebrał 
po alicach. Szczególnie deputowanych zaczepiał. Przed 
sądem wyznał, Że z nałogu trudni się Zebraniem, i že 
zaprzestać gu nie może, gdyż to mu już 10.000 fr. do- 
chodu przyniosło. Germet ma Żonę i dzieci, jest wła- 
ścicielem domu w St. Cyr i przebywa bądź na pro- 
wincyi, badź w Paryżu, gdzie w ładnym domu na wy- 
brzeżłu d'Orsay mieszka. 

Nie dawno w okolicy Londvnu uunarł 70letni 
stary kawaler, który przez lat pięćdziesiąt do jednćj 
zalecał się damy. Pewien rachunkowy człowiek obliczył, 
że zalotnik ten, chodząc do pani swojego serca przez 
powyłszy przeciąg czasu, uszedł 10.840 mil. Sit illi 
terra levis! 

Temi czasy ua licytacyi w Londynie wystawiano 
na sprzedaź znaczną ilość wina Xeres, które rząd an- 
gielski posłał był na wyspę S. Heleny dla Napoleona, na 
czas krótki przed tegoż śiniercią, a które odtąd przez 
lat 17 stało w butelkacb. Nie chcąc sprzedawać częścia- 
mi, powierzono je do sprzedania kupcowi imieniem Hill, 
i oceniono na 1.000 funt. szt, a coby więcćj otrzymał, 
wiało być jego nagrodą za podjęte trudy. Hill wyszedł 
doskonale na tém winie. Opisał w gazetach jego dzieje, 
nazwał je nektarem Napoleona, i oto jednego dnia sprze- 
dał wszystkie butelki, wziąwszy za nie 12.000 funt. szt. 
Co za korzystna spekulacyjal 

Profesor Mayer w Królewcu odgadł za pomocą 
nader mozolnych, ale oraz nanczających doświadczeń, 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. 


tajemnicę natury pod względem wzrostu roślin. Podłog 
niego od ósmej do dziesiątćj przed południem rośliny 
prędko rosną, od dziesiątej do dwunastćj wolnieją, od 
dwuuastćj do drugićj znown wzrost przyspieszają, a potem 
wolnieją, powtórnie. Przy wzroście swoim kierują się 
podług tych samych ustaw, podług jakich igła magnesowa 
ruch swój odbywa. U ludzi, tak pod fizycznym jakoteż 
psychicznym względem, te same także zachodzą zjawiska. 
Uczony Edwards wykrył przez doświadczenia , że siła 
ludzka podobnież wzrasta od siódmćj z rana do pićrw- 
szej po południn, a potćm ubywa. Taki sam przypadek 
zachodzi z siłą umysłową i zapewne na dłagoletnićm 
doświadczeniu wsparte owo dawue łacińskie przysłowie; 
Aurora Musis amica. 


~ Osobliwe działo. W Ameryce wynaleziono 
działo, z którego w przeciągu minuty trzydzieści razy 
wystrzelić można. Próbowano go w bitwie przeciw In- 
dyjanom Seminoleńskim we Florydzie i próba wybornie 
się powiodła. Pokazaje się, Że sto ludzi z takićm działem 
tyle sprawić mogą, ile tysiąc ze zwyczajnćimi. Jeszcze 
kilka odkryć tego rodzaju, a taktyka zupełuie upadnie 


Serce walecznego męża. Rodziny de la Toar 
d'Anvergne - Lauraguais i Gaillaad de Kersausie już od 
łat sześciu spór toezą o serce i oręż la Tour d'Auvergne, 
zwanego pierwszym grenadyjerem Francyi. Wszyscy są 
ciekawi jak się ta sprawa skończy, do którćj obie rodziny 
tyle ważności przywiązują. 

Cud gospodarski. Przed kilkunastą laty twier- 
dził jeden z doświadczonych gospodarzy, iż owies koło 
. Jana siany i kilkakrotnie koszony, ażeby w kiść nie 
wyrastał, ną drugi rok w żyto się przemienia. Pewien 
praktyczny gospodarz we Wrocławiu śmiał się z tej 
bajeczki, ale syn jego mniemał, że możnaby zrobić do- 
świadczemie. W ogrodzie swoim uprawili jak najstaran- 
niej w tym celu 60 stóp kwadratowych ziemi, wyczy- 
scili i wybrali jak najuważniej, ałeby się ani ziarnko Łyta 
nie zatrąciło , i owies ten d. 24. czerwca r.z. posiano; 
ziarno nie puściło hulca, bo w jesieni od przymrozków 
ucierpiało. Przez zapomnienie zaniedbano także w przy- 
należnym czasie kosić, i pićrwszy pokos nastąpił, gdy 
owies już miałsię sypać. Przy drugim pokosie, w jesieni, 
gospodarze byli przezorniejsi. Ojciec ciągle nie do. 
wierzając już chciał kazać pole przeorać, ale syn prosił 
ałeby się jeszcze wstrzymano i oto właśnie teraz Żyto 
na zasianćm owsem polu sypać się zaczyna» 


Anegdota z Łycia hrabi Szćcheny. Hrabia 
Frańciszek Szćcheny, będący w Węgrzech we wink 
pamięci, był czynnym przyjacielem nbogicb, tycb miano- 
wicie, których stau lub wstyd od wzywania obcej po- 
mocy wstrzymywał. Opowiadają między innómi na- 
stępujący rys jego dobroczynności: Pewien szlachcic 
stracił w procesie swój szczupły majątek. Ubolewano 
nad nieszczęśliwym, mówiono powszechnie o jego losie 
ale nie było nikogo, ktoby ma w potrzebie podał rękę. 
Wiadomość o tem doszła także do zacnego hrabi i 
kazał przywołać szlachcica. »Opowiedz mi wépan 
o swojćm nieszczęściu,« rzecze do niego brabia; v»nić 
masz przyczyny rumienić się przede mną. Cół ci zostało 
z twojego całego majgikn Px — »Nie, tylko moje dzieci,« 
odpowiedział szlachcie z westchaieniem. »Idź wćpan do 
mojego komisarza,c mówił dalćj hrabia, von ci wypłaci 
tę całą summę, którą w procesie ntraciłeś; pożyczam ci 
ją bez procentów. Wykup swoję wioskę i tak wychówuj 
dzieci, by sobie nadal same pomódz mogły. A gdyby 
przypadkiem potomkowie twoi Przyszli do majątku 
moi zaś podupadli, oddadzą im natenczas ten kapitał 
z procentem.« 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie, 


